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faryer Poznański 
u codziennie z wyjątkiem ponie-

tjw i dni poświątecznych.
Jłedakcya:

1'plac Wilhehnowski nr. 18.
¡yiistracya i Pkspe- 

dycya:
św. Marcina 16. w Drukarni

Rocznik Xni.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena oyłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego stedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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rPoznan, 4 września.
niniejsze wiadomości z Chin; fałsze podawane 

*■ prasę angielską; łudzenie się Chińczyków; 
i francuzów i niezadowolenie ich z wyprawy 
lladagaskaru; moralne poparcie Francyi ze 

Niemiec; komunikat rządu francuskiego, 
L|.y wydanych przezeń instrukcyi dla ko- 

Lnta floty przy rozpoczęciu kroków’ nieprzyja- 
skich pod Fou-Czou; strzelecka uroczystość w 

„nes i odsłonięcie pomnika w Belforcie dla
wnika Denfort. — Mow’a Gladstona w Edin- 

burgu.)

2 Chin pomyślniejsze dziś do Europy 
¿chodzą wiadomości. Nie sprawdza się 
.¡csienie „Timesa“ o wydaniu przez 
j chiński proklamacyi, wzywającej lu- 
jść do wojny z Francuzami. Ambasa- 
chińska w Berlinie przeczy temu, iżby 

¡ny chciały na sposób barbarzyński 
wadzić walkę i wyznaczyły nagrodę 
gtowę każdego Francuza. Nawet do

'¡mesa," który zaalarmował świat tak
i «żnemi wieściami, telegrafują z Fou- 
j ¿on że panuje tam spokój, że wice- 

.nsul francuski powrócił do miasta a 
ielmwem spodziewają się także powrotu 
omego konsula. Nad porządkiem czu- 
rają załogi angielskich i amerykańskich 

łów. Dziennik „Paris“ zbija pogłoskę 
•ającą po prasie, jakoby jenerał Mil- 
operujący w Tonkinie, miał zażądać 

ów. „Temps“ pisze, że wszystkie 
iysly o przyszłych operacyach admi- 

Courbeta są fałszywe; admirał za- 
ije plan swój w jak największej ta- 

iicy i to tylko jest prawdopodobnćm, 
uda się z okrętami na pewien punkt, 
;ie połączy się z dwoma łodziami tran- 
utowenii i parowcem transportowym, 
re wiozą wojsko z Tonkinu, mające 
iąć udział w nowych operacyach floty, 

kombinacye polegają jedynie na do- 
; ministeryalna prasa francuska 

ominą o nich w tym celu, ażeby cza- 
Chińczycy nie myśleli, że Francya 

przestanie na zburzeniu fortów i arse- 
w Fou-Czou i nie będzie żą- 

la zapłacenia kosztów wojennych. Chiń- 
lykom, wodzonym za nos przez An­

glików, zdaje się dotąd, że pokonają 
Francyą. Jak donosi telegram, restau- 
niją oni zburzone przez admirała Cour­
beta forty w Fou-Czou, sądząc w swej 
naiwności, że nieprzyjaciel po raz wtóry 
próbować będzie tu szczęścia. Dziś wy­
kazuje się cała nieudolność tyle sławio­
nego przez Chińczyków jenerała Tso, 
■itóry prowadził obronę fortów nad rzeką 
llin. Przepuścił on spokojnie statki fran- 
euskie w górę rzeki, sądząc, że zdoła 
je tu osaczyć i zniweczyć. Zapomniał 
jednak o tern, że dowódzca francuski, 
podejmując tak ryzykowną operacyą, mu- 
sial mieć wszelką pewność, że zdoła uni­
cestwić chytry plan jenerała chińskiego. 
Chińczycy — wola „Rep. franę.“ — wiedzą 
teraz, że Francya zdoła zawsze ukarać 
należycie zdrajców“.

Radość Francuzów z tych sukcesów 
wojennych w Chinach jest wielka ; mącą 
Ń jedynie niepomyślne wiadomości, jakie 
w tych duiach nadeszły 7 Madagaskaru, 
dziennik „France“ gromi nieczynnośó 
wojsk francuskich na wyspie i wywodzi, 
ze zdobycie stolicy Tananarive jest jedy­
ni m środkiem, zdolnym zniewolić Howasów 
do uległości. Środki połowiczne, ostrzeli­
wanie miejscowości nadbrzeżnych celu ni- 
W nie osięgną, gdyż nieprzyjaciel znaj-
dzie 2
buoś

' zawsze, mimo blokady portów, sposo-
sc przemycania broni i amunicyi, której

toi dostarczają obficie kupcy i misyonarze 
togielscy. „France“ doradza tedy ener­
giczną akcyą i wzywa rząd, ażeby naka- 
a admirałowi Miot spędzić Howasów z 

Potnocno-zachodnich wybrzeży, które z po- 
odu portów swych i kopalni węgla wiel-

szt -^rancyi znaczenie, zdobyć
Mmem stolicę kraju, zawrzeć tam pokój, 
Prowadzić protektorat francuski i wziąć 
i energicznie do eksploatacji niewy 
ćpanych bogactw tej wielkiej wyspy. 

Rząd francuski doznaje ciągłego po-

opieki nad cudzoziemcami, ich życiem, inte­
resami i mieniem i tym sposobem ochronił 
ich od klęsk wojny.“ - — Ta pochopność nie­
miecka w uiesieniu poparcia moralnego 
Francyi tern więcej jest uderzająca, że 
nawet przemijają w Niemczech bez głęb-
szego wrażenia wszystkie wrogie im

sku w Niemczech, o tém pisaliśmy już 
wczoraj. _______________

<«ł©s polski w Ambergu.
W bawarskićm miasteczku Ambergu

Ptiieia ze. strony Niemiec w swym zatargu 
_ unami. Zburzenie Fou-Czou usiło-

»akt^^83, augielska przedstawić jako 
na a ,arzy,dstwa. Francya nie mogła 
re 0 milczeć. Z polecenia tedy7 p. Fer- 
kcz( W^czyl ambasador Courcel w dniu 
zayr^SZyni w niemieckim urzędzie spraw
oska„niCZnyc^ komunikat, zbijający owe 
^rżenia

objawy, zapowiadające odwet. I tak 
francuska liga patryotyczna urządziła w 
tych dniach uroczystość strzelecką w Vin­
cennes, przyczem naturalnie nie obeszło 
się bez demonstracyi przy pawilonie Al- 
zacyi i Lotaryngii. Prezes ligi patryoty- 
cznej miał mowę, w której sławił try­
umfy oręża francuskiego w Chinach, i za- 
kończjd ją temi słowy: „Umiejmy nie tra­
cić nadziei i czekać cierpliwie.“ W nie­
dzielę odbyła się w Belforcie uroczystość 
odsłonięcia pomnika dla bohaterskiego 
obrońcy tej twierdzy, pułkownika Denfert- 
Rochereau. Tak w Vincennes, jak i Bel­
forcie wzięło udział bardzo wiele osób, 
zajmujących rządowe stanowiska. Tu i 
tam wygłaszano bardzo gorące mowy pa- 
tryotyczne, tchnące myślą odwetu. Prasa 
niemiecka notuje te nieprzyjazne Niem­
com symptomata, ale już nie grozi Fran­
cuzom, jak to dawniej bywało, kiedy na­
wet najmniejsza wzmianka o Alzacyi i 
Lotaryngii takim zapalała gniewem przy­
boczny organ kanclerza niemieckiego, że 
gromkie jego słowa zdawały się wróżyć 
rychłą wojnę.

I dzisiejsze dzienniki zajmują się mo­
wą Gladstona, którą tenże wygłosił ze­
szłej soboty w giełdzie zbożowej w Edin­
burgh Trafnie i bez zwykłego Niemcom 
szyderstwa ocenia ją „Koelnische Ztg.“ 
„Mowa premiera angielskiego — pisze 
organ nadreński — nie posiadała tej 
wszystko niweczącej potęgi, z jaką 
przed laty obalił rząd Beaconsfielda; by­
ła ona słabą, ale inną być też nie mo­
gła. Gladstone jest wtedy wielki, kiedy 
atakuje przeciwnika, a tutaj nie chodziło 
o atak, jeno o obronę. Zadanie zaś to 
przechodzi siły jego ducha, tak szczo­
drze uposażonego w wszelkiego rodzaju 
środki oratoryczne. Sprzeczność pomię­
dzy słowami a czynami jego jest zbyt 
wielka, iżby zdołał ją osłonić nimbusem 
swej wymowy. Gladstone miał w walce 
swej z torysami o bil reformy wyborczej 
rzucić na szalą powagę Izby niższej, ale 
wie on dobrze, że takiego bilu reformy, ja­
kiego pragnie, nie uchwali nigdy Izba 
gmin. Miał usprawiedliwić się z zarzutu, 
dla czego nie rozwiązał parlamentu i nie 
odwołał się do wyborców. Musiał łago 
dnie i poważnie przemawiać, by nie 
zniechęcić wigów i nie utracić ich po 
parcia, a przytem okazać odwagę lwa, 
by nie rozczarować radykałów, którzy 
dyszą za krwią torysów. Obrał tedy o- 
wą złotą drogę średnią. Gladstone 
nie jest już raz mężem rozstropnego u- 
miarkowania; staje się nudnym tam, 
gdzie inni imponują oględnością i po 
ważnym spokojem. Tak tedy zawdzięcza 
jedynie przywiązaniu ziomków swych 
Szkotów, że mowa jego nie tylko nie 
zrobiła fiasco, ale przyjęto ją burzą okla­
sków i entuzyastycznemi okrzykami. Wia­
ra wielkich mas w osoby żywszą jest 
zawsze, aniżeli wiara w systemy. Mimo 
wszelkich niepowodzeń i klęsk, jakie po­
lityka jego sprowadziła na kraj, jest 
Gladstone w oczach Szkotów tym samym 
bohaterem, który przed czterema laty 
prowadził ich do zwycięstwa w walce z 
torysami. Mowa trwała godz. i min. 40. 
Gladstone starał się przedewszystkiem 
przekonać lordów, że nigdy nie zdołają 
zmusić rządu do rozwiązania parlamentu. 
„Doktrynj7 odwołania się do ludu nie zna — 
tak mówił — historya Anglii i jej konstytu- 
cya. Jakiekolwiek ustępstwo dla tej dok­
tryny byłoby zdradą dokonaną na naszej wol­
ności.“ Tyle korespondent. Celmowy Glad­
stona jest widoczny. Odbiera on torysom 
wszelką nadzieję rozwiązania parlamentu i 
rozpisania nowych wyborów. Wśród obe­
cnych okoliczności nie mogliby liberali li­
czyć na zwycięztwo, rezultat wyborów 
mógłby łatwo przechylić szalą na stronę 
jego przeciwników. Rzecz jest więc bardzo 
prosta; charakterystyczną jest jedynie 
ta trwoga przed wyrokiem ludu tych libe­
rałów. i radykałów, którzy lud ten tak 
chętnie na pierwsze wysuwają miejsce i 
robią go rozjemcą we wszystkich spor-

odbywał się w ostatnich dniach, jak to

■•^orn'113 a^g^lskie. Oddrukowała go nych kwestyach politycznych. Gladsto 
doirp- • Allg. Ztg“ w numerze, który nas nowi nie powiodło się zbić zarzutu toty
<lrv f16 Y\eczorem- „Komendant eska 
beru1 Ruskiej — tak brzmi telegram 
częcj,? Y. otrzymał zaraz przy rozpo- 
Poleep • 0 ,w nieprzyjacielskich, surowe 
2 Woini6’ 0 ile to się da pogodzić
Ińe , 6n“emi ?Pei’acyami, zarządził wszel- 

°zhwe środki celem zabezpieczenia

sów, że poćwiartowanie bilu reformy wy­
borczej staćby się musiało tak straszliwą 
bronią despotyzmu, jakićj jeszcze nigdy 
nie miał w s^em ręku minister autokra­
tyczny lub najwyuzdańsza ochlokracya. 
Ze mowa 'Gladstona, dotycząca kolonial­
nej polityki Anglii, nie znalazła pokla-

czytelnikom naszym z codzieuitych wiado­
mo sprawozdań — walny wiec katolików 
niemieckich.

Jest to jedna z tych wspaniałych ma- 
nifestacyi katolickiego ducha „imponują­
cych,“ liczbą uczestników, przedmiotami 
obrad i sposobem urządzenia. Wszystkie 
niemal znakomitości, jakiemi się Niemcy 
poszczycić mogą, pospieszyły na ten wiec 
walny. Książęta kościoła, członkowie 
wielkich rodzili, uczeni i prostaczkowie 
wszystko to podążyło do Amberga, aby 
tam radzić o religijnych i społecznych 
potrzebach, aby się utwierdzić, ukrzepić 
i wzmocnić do walki', aby się do siebie 
zbliżyć i poznać, aby wypowiedzieć swe 
pragnienie i życzenia, aby Niemiec z nad 
Renu dowiedział się co dolega i boli 
Niemca z nad Innu.

Katolicy niemieccy zaprosili także i 
Polaków i oto jeden z rodaków naszych, 
szanowny poseł odalanowski pan Ignacy 
Zakrzewski podążył na to zaprosze­
nie do Ambergu i na posiedzeniu wtorko- 
wćm tak przemówił:

Szanowne Zebranie!
Pozwólcie Panowie, że najprzód wy­

rażę waszemu komitetowi szczere podzię­
kowanie za to, że zapraszając uczestni­
ków tego tak pełnego znaczenia wieca, 
nie pominął nas Polaków. Rodacy moi 
byliby chętnie poszli za głosem tego we­
zwania i byliby tutaj w większej przybyli 
liczbie — atoli przeszkadza. im obecnie 
pora bardzo ożywionego ruchu wyborcze­
go, który więcej, niż gdzieindziej, absorbuje 
u nas wszystkie prawie siły, tak, że wszy­
scy dziś do domu są przykuci.

Wdzięczność, jaką wam tutaj wyra­
żam, jest i serdeczna i zasłużona — i 
odnosi się także do obecnych tutaj repre­
zentantów katolickich Niemiec, gdyż pa­
nowie podajecie nam dłoń przyjazną po 
nad głowami wielu, którzy niechętnie na 
to patrzą — a odwaga Wasza jest tern 
większa, że nieprzychylni na to patrzący 
są właśnie dziś najpotężniejszymi. Nie po­
zwoliliście się Panowie zbić z toru licznemi 
glosami liberalnej prasy, ani też orzecze­
niami wielkich tego świata, którzy nas 
nazywają rewolucyonistami i nie­
przyjaciółmi porządku — albowiem 
jako mężowie, znający potęgę i znaczenie 
wiary, powiedzieliście sobie:

„lud, którego przeszłość uwydatnia 
się jako nieustająca walka w obronie 
chrześciańskiej wiary, — lud, któty 
i dziś jeszcze, mimo twardych do­
świadczeń, silnie trzyma się Boga, sto­
jąc wytrwale przy wierze i trądycyach 
ojców mimo nacisku, któremu podle­
ga, lud, który opiera się ponętom 
nihilizmu, chociaż wystawiony jest 
na potężne pokusy — taki lud nie 
może być zepsutym.“

Dziś podajecie nam tutaj dłoń przy­
jazną, tak samo, jak wasi reprezentanci 
dawno już to sami uczynili w sejmach i 
parlamentach, za Bożą zapłatę — niech 
i wam Pan Bóg za to zapłaci.

Czujemy zupełnie wewnętrzne znacze­
nie waszego wezwania, wielce szanowny 
przywódzca centrum niejednokrotnie wy­
powiedział z trybuny, że nadchodzą cię­
żkie czasy, że wielkie niebezpieczeństwa 
spadną na ludzkość, jeżeli ich wcześnie 
nie zażegnamy — a że tego nikt tak 
dzielnie uczynić nie może, jak wolny Ko­
ściół. Nikt tych słów nie zaczepił — 
nawet najwięksi zwolennicy dzisiejszych 
stosunków tego nie uczynili — bo ich 
też zaczepić nie podobna. Czyż własne 
sumienie nie powiada im, że to, co z do­
łu podkopują, a z góry tłoczą, musi się 
zachwiać i w końcu upaść?

W obec tego my katolicy i wierzący 
chrześcianie winniśmy wszystkich sil do­
łożyć, i z całą mocą zwalczać potęgę 
ciemności, chcącą obalić porządek, ugrun­
towany na Bogu. Chodzi o to, aby ich 
wpływ na prawodawstwie i tak w we­
wnętrznej, jak zewnętrznćj polityce za­
stąpić jedynie prawdziwym kierunkiem.

' To też w tych naszych burzliwych 
czasach widzimy, jak żywioły dzielą się 
na dwa wielkie obozy: wszystkie polity­
czne i społeczne kwestye i stosunki lu­
dów europejskich zaostrzają się w jeden 
punkt: w walkę przeciw Chrystusowi, 
albo za Chrystusem! W obec tych 
dwóch przeciwieństw nikną wszelkie in­
ne. Czyż się dziwić będziemy, że Ko­

ściół nasz święty we wszystkich krajach 
jest tarczą, w którą godzą wszystkie po­
ciski przeciwników chrześciańskiej idei? 
Za to też sam ten fakt znamionuje ją 
jako główną reprezentantkę tych idei.

Bronić tego świętego Kościoła wszy- 
stkiemi zjednoczonemi siłami aż do osta­
tka — oto na dzisiaj najświętszy nasz 
obowiązek, a tego obowiązku lud polski 
jest tak samo świadom dzisiaj, jak uie- 
gdyś za czasów świetności i potęgi Rze­
czypospolitej.

Jeden z naszych pierwszych wie­
szczów, którego prorocze słowo już raz 
się u nas sprawdziło — powiedział da- 
wniejszemi laty, iż przyjdzie czas, w któ­
rym polskie szable podeprą chwiejącą się 
kopułę św. Piotra i obronią białego Starca 
w wiecznem mieście Rzymie.

Temi słowy wskazał on ludowi pol­
skiemu drogę, którą tenże lud pójdzie za 
boską pomocą — a po tćj drodze postę­
pować pozostanie zawsze najwyższą am- 
bicyą najlepszych pośród nas.“

Kiedy chodzi o obronę naszej świętej 
wiary, wtedy szanowni współwyznawcy 
wiary, znajdziecie nas zawsze obok sie­
bie, ramię przy ramieniu. Oby nam Pan 
Bóg tutaj na ziemi dał poznać tak samo 
łaskę swoję, jak my jemu wiaty docho­
wamy.

Głośne oklaski i huczne brawo były 
zasłużonem podziękowaniem dla szauo- 
wnego mówcy, któremu i mjT z całój du­
szy przyklaskujemy.

Mówił tak, jak przystoi mówić wier­
nemu synowi Kościoła i Polski, jak Po­
lak i katolik mówić powinien.

Kto nie jest ze mną, woła dziś Chry­
stus i Kościół jego — ten jest przeciwko 
mnie.

My Tólacy wiemy — a poseł Zakrze­
wski głośno i publicznie wśród katolików 
niemieckich wypowiedział — po której 
stronie stanąć mamy.

Cłłos oburzenia.

pobielać mają ten zgniły grób, — oto 
trucizna, jaką szatan pychy i wściekłej 
miłości wlasnćj podstępnie podaje „Goń­
cowi Wielkopolskiemu,“ a którą tenże, 
mszcząc się za to, że go. społeczeństwo 
na pierwszem nie stawia miejscu, jak ongi 
Radziejowski za to, że go ominęła he­
tmańska władza, wylewa na kraj i wy­
twarza w nim niebezpieczne wiry i spie­
nione fale, które własną jego nawę do 
niedosięgnionój wysokości wzbić mają. 
Ongi na to były ostracyzmy i banieye, 
pokutować musiał i zgiąć dumny kark 
Radziejowski i Lubomirski, za równe wy­
stępki dał głowę Samuel Zborowski.. Na­
wet żywy organizm, gdy cierń weń się 
wciska, po rozognieniu i zgniliznie prze­
chodzi wreszcie kryzis, która niezdrowe 
części wyrzuca z ustroju, jeżeli zawczasu 
nóż lekarski nie uwolni go od toczącego 
jadu. Napiętnować wypada czerwouem 
żelazem i odsłonić te niegodne zachcianki. 
Niechże wreszcie kraj się pozna na tych 
ludziach, a czasby też był, żeby poważni 
mężowie wyrzucili z swego domu i ze 
swych włości to brudne pismo, które z po­
czątku bawiło ich, a dziś wzmógłszy się 
na' siłach, sięga po sławę Katyliny.

Nie o jednego Gońca zresztą tu cho­
dzi. Pycha i miłość własna, co tyle ka­
mieni staczają na pokrywę przywalającą 
grób naszej ojczyzny, wzmagają się u nas 
ciągle, i nie tylko w naszej dzielnicy. — 
Dążność do osobistśj we wszystkiem ini- 
cyatywy popycha wielu do potępienia 
własnej nawet myśli, jeżeli ją kto inny 
poruszył. Dobra myśl nie znajdzie po­
parcia, bo każdy chce coś swego do niej 
dodać, zamiast ją chwytać w lot, z czyjej 
bądź głowy wyrosła.

A starszyzna nasza niech się nie od­
wraca ze wstrętem od niemiłej sprawy, 
niech nie kładzie ducha swego, jak mówi 
poeta, w kamienne sarkofagi egipskich 
piramid, by go odwrócić od obecnćj grozy 
a schować na lepsze czasy, aż gdy naród 
zmartwychwstanie! — ale niech się bie- 
rze do dzieła, póki czas i wyrzuci z łona, 
narodu zatrute nasienie — albo nawróci 
je na dobrą drogę. O z jaką radościąby

(M.j Burzliwe zajścia na ostatniem ze- kraj przyjął napowrót zbłąkanego szer- 
braniu przedwyborczem w Poznaniu wy- mierzą, który nie pomny dawnej chwały 
kazały nam jasno, że wszystkie biedy niegodnym sojuszem z brukową intrygą 
nasze i cięgi, które od stu lat odbieramy, kala piękną koronę obywatelskiej zasługi, 
nie przydały nam się na nic i nie na- J&ką ongi skronie jego wdzięczna ozdobna 
uczyły niczego. Duch fakcyi i zawiści ojczyzna!
stronniczej, duch niespokojny, który dla A my wszyscy ocknijmy się z letargu, 
obrażonej miłości własnej targa się choć przestańmy wreszcie byc „narodow pawiem 
na ojczyznę, duch Lubomirskich i Radzie- U PaPugA a podpierajmy w zwaitym 
jowskich, konfederacyi i rokoszów nie szeregu trzeszczące węgły naszego wspol- 
zamarł jeszcze między nami i nurtuje neg° domu, niech karność, zgoda, podpo- 
ciągle krajowi na szkodę a wrogom na rządkowanie własnych chęci pod powagę 
uciechę. A my spokojnie na to patrzy- starszyzny, wyparcie się wszelkiej pyc ij 
my; zamiast gorzkiśj łzy, uśmiech tylko U szowinizmu staną się naszem hasłem, 
mamy na te nikczemne postępowania, Popatrzmy na pobratymcze narody s 0- 
a pod hasłem „jakoś to będzie,“ trzyma- wianskie: niesforność je rozbiła . dzls 
my się systemu abstynencyi i ignorowa- | karność 1 zgoda je z upadku dźwiga, 
nia. Czas wreszcie otrząsnąć się z tej
apatyi. Czas nadszedł, gdzie dziecinna .
zabawka zaczyna wzrastać na szaloną | \az aj.» £
burzę, pełną namiętności i sromu. „Ca-
yeautconsules nequidrespu-| „Reichsbote“ otrzjTnuje od czasu do
blica detrimenti capiat.“ Czas czasu korespoudeneye z Rzymu, w któ- 
jest wielki, by wyprzątnąć te brudy zna- rych złożone są bardzo trafne poglądy na 
szego domu i wyciąć tego wilka z naro- obecny stan rokowań Prus ze Stolicą 
dowego drzewa. Miloć to nie jest, ale świętą, poglądy czerpane u źródła i z 
jest świętym obowiązkiem przed narodem dokładną ścisłością rzeczy przedstawia- 
i ojczyzną. I jące. W ostatniej takiej korespondencyi

Przed kilku jeszcze laty tak pięknie I dowodzi autor, że Kurya rzymska do- 
i zgodnie u nas było, tak jednomyślnie I szła już w swych ustępstwach do m a - 
wszyscy prześcigali się w zapale i pracy x im u m, że dalej iść nie może, gdyż 
koło publicznego dobra, — a dziś? rząd nie idzie z nią pari p a s s u, lecz 
Młodsza brać zaczyna się burzyć prze- ociąga się, aby jak najwięcój ustępstw od 
ciwko starszyznie; ulica uwiedziona pię- Stolicy św. wyzyskać.
knie brzmiącemi, czczemi frazesami agita- Tuż za tą korespondencyą, poslugu- 
torów, wywiesza sztandar niesforności, I jącą się dla lepszego i ściślejszego przed- 
burd i zamieszania. Niebezpieczne to stawienia rzeczy włoskiemi wyrażeniami 
drogi, na które ciągną nasze społeczeń- — idą uwagi redakcyi „Reichsbote,“ z 
stwo. Tak samo było za dawnych cza- których inny duch wprost powiewa, 
sów; tak samo w roku 31 dozwolono ha- „Reichsbote“ jako organ wybitnych 
łasować ulicy, a nikt nie miał z początku konserwatystów niemieckich, wypowiada 
ochoty, a w końcu odwagi, by tamę po- zdanie wprost przeciwne i stara się. udo- 
łożyć tej burzy. Wiemy wszyscy, jakie wodnic, że przeciwnie rząd pruski do- 
ztąd gromy na nas spadły. Weźmy I szedł w ustępstwach swych do gianic 
naukę z własnćj historyi i otwórzmy oczy wszelkiej moźebności i że Kurya rzym- 
na szczelinę przed nami, która łatwo może ska wcale mu się nie wywzajemnia. 
się rozszerzyć w przepaść. I Rząd udzielił dyspens, rząd zgodził się

Jesteśmy przekonani, że nasze niższe na powrót 2 Biskupów, obsadził resztę 
warstwy obce są tego rodzaju zaclician- katedr z wyjątkiem, dwóch,, przywrócił 
kom. Wierzymy, że podobne zajścia, ja- prestacye rządowe itd. — jakżeż może 
kie w tych dniach wstydem okryły naszę na nim ciążyć jeszcze wina cofania się 
stolicę, nie wjTnikły z ducha narodu. Je- I od obowiązków wzajemności. takpj- 
steśmy przekonani, że te i tym podobne ta protestancki „Reichsbote. 
burdy są pierwszemi szumowinami fer- My katolicy wiemy dobrze, jak dale- 
mentu, który niegodna ręka sączy w na- ko sięgają te rzekome koncesye Prus — 
sze społeczeństwo. Jad niezgody, nie- są one niczem więcej, jak jeduorazowem 
sforności, podburzanie młodszych przeciw- skorzystaniem z władzj’ dyskrecyjnej, z 
ko starszym, jad obmowy i oszczerstwa pozostawieniem wszystkich dział ustawo- 
na wszystko, co nie wyszło z jego ini- dawczych ciężkiego kalibru. Rząd k.a- 
cyatywy, jad szumnych frazesów, które 1 żdej chwili może znów te działa przeciw



Kościołowi wystawić, broń złożoną u 
nogi — podnieść, i walkę rozpocząć. 
Prawodawstwo majowe w głównej części 
jest nietknięte i Kościół słusznie żądać 
musi, aby zmieniono to, co jednostronnie 
wzniesiono. Jeśli „Reichsbote“ wzywa 
rząd do dalszego jednostronnego zała­
twienia kwestyi kościeluo-politycznych, 
to popycha rząd do kroków nierozwa­
żnych i niewłaściwych. Rząd dziś sam 
uznaje, że to, w co w zapale walki stwo­
rzył jeduostronuie — utrzymać, ani ostać 
się nie może, i dla tego sam już wyrwał 
tu i owdzie cegiełkę z tej budowy; wi­
doczną atoli i łatwą dó wytłómaczenia 
jest rzeczą, iż rządowi trudno i niesporo 
burzyć gmach, który wzniósł z takim 
trudem.

Nie rozumiemy taktyki „Reichs­
bote,“ który w drugim łamie prze­
kreśla to, co w pierwszym napisał.

Korespondencje Kurjera Pozn.
Lwów, 2 września.

(Otwarcie sejmu. — Odczyty ks. Kalinki.)
(a) Po nabożeństwach w archikatedrze 

łacińskiej i w cerkwi wołoskiej zebrali 
się posłowie w sali sejmowej na 25te po­
siedzenie I sesyi piątego peryodu sejmo­
wego. Z uderzeniem godziny 12 zagaił 
marszałek dr. Zyblikiewicz posiedzenie 
odczytaniem patentu cesarskiego, zwołu­
jącego odroczoną w październiku r. z. se- 
syą na dzień dzisiejszy, a następnie mó­
wił obszernie o klęsce powodzi, która do­
tknęła Galicyą. Powódź ta zalała 372,000 
morgów urodzajnej gleby, zasypała szu­
trem 11,600 morgów ziemi urodzajnej, za­
brała 3459 budynków, dotknęła srodze 
94,900 gospodarzy i wyrządziła szkody na 
1372 mil. złr. Dla zapobieżenia podobnym 
klęskom, o ile to w mocy ludzkiój, ko­
nieczną jest regulacya rzek, a zwłaszcza 
wód t. zw. dzikich jest nieodzowną. Sto­
sowne wnioski przedłożone będą sejmowi 
na najbliższej sesyi, która otwartą zosta­
nie bezpośrednio po sesyi obecnej. W nie­
szczęściu, jakie kraj spotkało, w pierw­
szym rzędzie przyszedł mu w pomoc mo­
narcha, wyznaczając hojną ofiarę z wła­
snej szkatuły, a następnie asygnując 
800,000 złr. z funduszów państwowych. 
W dowód wdzięczności wznosi więc okrzyk 
na cześć cesarza. — Kilku posłom udzie­
lono urlopy. — Poseł Koziebrodzki przed­
kłada 'wniosek przymusowej asekuracyi 
budynków szkolnych. Poseł Wereszczyń- 
ski odczytuje sprawozdanie wydziału kra­
jowego w kwestyi zatwierdzenia pożyczki 
rządowej 300,000 złr. na zasiewy jesienne 
w okolicach powodzią dotkniętych. Na 
wniosek księcia Adama Sapiehy przeka­
zano sprawozdanie to osobnej komisyi z 
15 członków.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie ko­
misyi lustracyjnśj z czynności wydziału 
krajowego. P. Wereszczyński wnosi o przy­
jęcie sprawozdania do wiadomości, co też 
po dłuższej dyskusyi, w której brali udział 
pp. Antoniewicz, Goldmann, Henzel, Pie- 
truski, dr. Hoszard, ks. Sieczyński, u- 
chwalono. ,

Przyszłe posiedzenie w czwartek. Na 
porządku dziennym wybór komisyi powo­
dziowej, ustawa konkurencyjna kościelna, 
sprawdzenie wyborów, wnioski co do ko­
lonii rolniczych karno-poprawczych i spra­
wozdanie komisyi budżetowej o wniosku 
Chrzanowskiego względem poboru i roz­
liczania indemnizacyjnych i krajowych 
dodatków do podatków. — Powszechną 
uwagę zwracała obecność głośnego w smu­
tnej sprawie kolei transwersalnej posła 
Ignacego Kamińskiego ze Stanisławowa.

Przychylając się do wniosku rady 
nadzorczej Banku krajowego, wydział kra­
jowy postanowił już wnieść do sejmu 
projekt do ustawy, uwalniającej Bank 
krajowy od wszystkich dodatków do po­
datków, z wyjątkiem państwowego. Taką 
samą ulgę przyznał sejm przed rokiem 
obligacyom komunalnym Banku krajowe­
go, oraz płacom jego dyrektorów i funk- 
cyonaryuszy, a obie w tej mierze wydane 
ustawy otrzymały już, jak wiadomo, sank- 
cyą i posiadają moc obowiązującą.

Czcigodny autor „Sejmu czteroletnie­
go,“ ks. Waleryan Kalinka, urządza pod 
koniec bieżącego miesiąca w mieście na- 
szem trzy odczyty o jenerale Chłapowskim. 
W pierwszym prelegent opowie epokę na­
poleońską, o ile jenerał brał w niej udział 
(1806—1813); w drugim uratowanie oj­
czystego majątku i wojnę w Królestwie 
(1815—1831); w trzecim wyprawę na 
Litwę i służbę obywatelską w Księstwie.

Berlin, 3 września.
(Kłótnie między stronnictwami protestanckiemi.) 

Agitacya w sprawie wyboru pastora
w parafii tutejszego kościoła dziękczyn­
nego (Dankeskirche) przybiera rozmiary 
coraz większe. Po wspomnianem przez 
nas zebrauiu „liberalnych“ parafian na­
stąpiło w tych dniach zebranie prawo­
wiernych członków gmin, na którem głó­
wnie przemawiał p. Stoecker. Według 
sprawozdania „Beri. Tagbl.“ pan kazno­
dzieja nadworny nie przebierał w wyra­
żeniach, mówiąc o stronnictwie kościelno- 
liberalnćm; między innemi nazwał podo­
bno „Protestantenverein“ gnojówką. Nie 
mięszamy się w te swary domowe, ale 
dziwi nas, jak może p. Stoecker mówić 
w ten sposób o stowarzyszeniu, które 
razem z nim żyje w obrębie tej samćj 
społeczności, t. j. „protestanckiego ko­
ścioła krajowego“ i którego najznako­

mitsi członkowie duchowni w Berlinie 
siedzą na najdonośniejszych beueficyach, 
potwierdzeni razem z p. Stoeckerem przez 
królewski konsystorz! W każdym razie 
z wytężoną ciekawością czekamy, jak się 
rozstrzygnie spór o to, kto w kościele poświę­
conym cesarzowi ma głosić „czyste słowo 
Boże“.

Tymczasem spory o „czyste słowo 
Boże“ i w dalszych kołach protestanckich 
jasnym buchnęły płomieniem. Chodzi tu 
o „ostateczną rewizyą tłómaczenia biblii 
przez Lutra“, której „przyznane błędy“ i 
przestarzałe formy mają być usunięte. 
Już od lat więcej niż dwudźTestu kilka 
niemieckich ewanieckich władz kościel­
nych ustanowiły komisyą złożoną z eru- 
dytów, która miała ogólne życzenia za­
spokoić, a ostatecznie, jak się pokazuje, 
nikogo nie zadowolniła. Większość tej 
komisyi powodując się czcią dla pamięci 
Lutra, zostawiła podobno w tłómaczeniu 
wiele niedokładności, które sama przy­
znała. Skutkiem tego wielka część za­
jętych rewizyą uczonych z komisyi wy­
stąpiła. „Magd. Ztg.“ jednak, organ 
kościoła protestanckiego, nie daje temu 
wiary, że tylko przesadzona „cześć dla 
Lutra“ spowodowała większość komisyi 
do tego kroku. Dziennik ten pisze mię­
dzy innemi w ostatnim numerze nie­
dzielnym :

„Powiedzmy szczerze : zbytek czci dla 
Lutra był dla uczestników komisyi rewi­
zyjnych tylko pretekstem pokrycia swych 
uprzedzeń dogmatycznych; bo gdyby 
przyszło usunąć wszystko z biblii nie- 
mieckiój, co uchodzi za błąd w tłóma­
czeniu, niejedna formuła dogmatyczna 
teologii poreformacyjnej nie dałaby się 
miejscami z biblii udowodnić“. „A to 
wyborne ! “ powiedziałby sam Luter. 
Przyznają więc, że „przejrzana“ biblia 
ma błędy — według oświadczenia badeń- 
skiej najwyższej rady kościelnej w samem 
tylko tłómaczeniu Lutra ksiąg starego 
testamentu nie usunięto „przeszło sto 
grubych błędów“ — a jednakże pozosta­
wiono je, ponieważ przypadają do formuł 
dogmatycznych epoki poreformacyjnej.

Powiedzmy to innemi słowy:
1) Teologia poreformacyjna polega na 

błędach, które „reformator“ popełnił w 
przekładzie biblii.

2) Dla większości komisyi rewizyjnej 
ważniejszy jest „dogmat od biblii;“ brzmie­
nie jej dosłowne udziela się ludowi tylko 
o tyle, o ile się zgadza z dogmatem.

Rzadko ze strony protestanckiej wy­
powiedziano większą pochwałę Kościołowi 
katolickiemu i jego artykułom wiary, któ­
rych byt jest dawniejszy od powstania 
biblii, i które ani w czasach przed, ani 
po reformacyi w niczem się nie zmieniły! 
Żałować tylko przychodzi, że takie pra­
wdy wypowiadają protestantom dopiero 
wtedy, gdy ich literatura dostała się na 
„gnojówkę“, do której niezawodnie p. 
Stoecker zalicza „Magd. Ztg.“

Wiedeń, 2 września.
(Król Milan w Peszcie. — Mowa hr. Dzieduszy- 
ckiego. — Zjazd cara z cesarzem Franciszkiem Jó­

zefem.)
(=) Król Milan serbski wczoraj 

wieczorem o godzinie 10 przyjechał po­
ciągiem umyślnym do Pesztu. W pobliżu 
dworca zaszły pewne wypadki, niewyja­
śnione dostatecznie, mianowicie wykoleje­
nie pociągu osobowego, co pozwala się 
domyślać zamachu na życie króla 
s e r.b s k i e g o. Od kilku dni zapowia­
dano zamach taki i władze węgierskie 
przedsięwzięły surowe środki ostrożności, 
aby mu zapobiedz. Król Milan do bur­
mistrza peszteńskiego, p. T h a i s z a, 
rzekł na dworcu : „M y monarchowie 
musimy zawsze byćprzygoto- 
wani na takie wypadki, ale 
pomiędzy wami czujęsięcał- 
kiem bezpiecznym.“ Następnie 
darował 1000 franków dla konstablerów 
węgierskich. Prądy anarchistyczny i pan- 
slawistyczny łączą się w Serbii przeciwko 
królowi Milanowi; drugi prąd pragnie go 
usunąć jako sprzymierzeńca i 
przyjaciela Austryi. Anarchi­
stom zaś nie podoba się energia, z jaką 
młody król broni konstytucyonalizmu przed 
socyalistyczno-komunistycznemi napaścia­
mi. W towarzystwie króla Milana znajduje 
Się królowa Natalia i książę następca 
tronu Aleksander; królowa z syi> 
kiem jedzie do Wiesbadenu, gdy król uda 
się na manewra austryackie na pola 
Morawy.

„N. Pr. Presse“ i „Deutsche Ztg“ 
gwałtownie powstawaj ą na mowę, którą 
poseł hr. Wojciech Dzieduszycki 
wygłosił przed swymi wyborcami w Sta­
nisławowie. Artykuł „N. Pressy“ składa 
się z szeregu znanych i powtarzanych do 
przesytu frazesów o rzekomej preponde- 
rancyi Polaków w Austryi, którzy mimo 
to parlament wiedeński uważają za obcy 
i chcą wyzyskać Austryą celem przywró­
cenia Polski. Natomiast „jDeutsche Ztg“ 
piorunując w podobny ^sposób przeciwko 
nam i zapewniając, że ks. Bismarck; 
przyprowadziwszy do 'skutku zbliżenie się 
Rosyi i Austryi, pokrzyżował wszelkie 
plany Polaków, w końcu ofiaruje Galicyi 
autonomią na wzór chorwa­
ckiej, naturalnie pod warunkiem, że 
posłowie polscy przestaną mieszać się do 
spraw innych prowincyi, to znaczy : wy­
dadzą na łup Niemcom Czechów i Sło­
weńców !

Według najnowszych doniesień, zjazd 
cesarza Franciszka Józefa z carem ma 
się odbyć w cieszyńskim pałacu arcyksię-

cia Albrechta. Mimo wszelkich za­
przeczeń nie ulega wątpliwości, że głównie 
arcyksiążę Albrecht życzy sobie zjazdu 
cesarza z carem, co byłoby należycie za­
dokumentowane, gdyby zjazd odbył się 
w pałacu arcyksięcia.

ZIEMIE POLSKIE.
* J e n e r ał gubernator Hurko 

przeniósł się wczoraj z zajmowanego obecnie 
mieszkania w pałacu belwederskim do 
byłego zamku królewskiego. — Przyje­
chali już do Warszawy: feldmarszałek 
austryacki książę Windiscligratz, członek 
rady wojennćj jenerał Semeka i ambasa­
dor przy dworze belgijskim, hr. Błudow. 
— Również bawią już w Warszawie gu­
bernatorowie Królestwa Polskiego.

— Wizyta ks. Biskupa W n o - 
rowskiego w Siedlcach. Po 
długich i licznych przeszkodach, stawia­
nych ze strony rządu, zjechał wreszcie 
dnia 30 z. m. ks. Biskup Wnorowski do 
Siedlec. Już w roku zeszłym pragnął 
ks. Biskup zwiedzić Siedlce, lecz wten­
czas, pomimo świeżo zawartej ugody z 
Rzymem, Hurko zagroził mu, że jeżeli 
pojedzie do Siedlec, to już nie wróci do 
Lublina. Tego roku, gdy ks. Biskup 
zawiadomił władzę o przedsięwzięciu po­
dróży, jenerał Krudener — zastępca 
Hurki — zalecał odroczenie wizytacyi 
powiatu węgierskiego z obawy, by lu­
dność unicka powiatu sokołowskiego nie 
uczestniczyła w uroczystościach. Biskup 
w Węgrowskie atoli pojechał. Sprawę 
załatwiono w ten sposób, że wydelego­
wano specyalnego urzędnika do asysto­
wania biskupowi w podróży i niedopu­
szczenia demonstracyi unickich. W cza­
sie objazdu powiatu węgrowskiego ksiądz 
Biskup Wnorowski zawiadomił władzę, 
że droga wypada mu na Siedlce. Otrzy­
mawszy nowe zawiadomienie, wiceguber- 
nator siedlecki udzielił dziekanowi miej­
scowemu pozwolenie na zjazd księży oko­
licznych, pod warunkiem, ażeby nie za­
wiadamiano ludu o przyjeździe Biskupa, 
nie urządzano uroczystości i przyjęć. — 
Żądaniu temu stało się zadość, ksiądz 
Biskup przybył do Siedlec w zeszłą so­
botę o godzinie 4 po południu i prawie 
incognito zajechał na plebanią siedlecką. 
Ani dzwonów, ani bram tryumfalnych, 
słowem zgodnie z poleceniami władzy, ża­
dnych przygotowań nie poczyniono. Ró­
wnież po cichu odbyło się wejście ks. 
Biskupa do kościoła siedleckiego, gdzie 
przy drzwiach powitał pasterza proboszcz 
miejscowy. Wieść jednak o pobycie ks. 
Biskupa szybko rozeszła się w okolicy. 
Już w sobotę kościół był pełen ludu, w 
niedzielę zaś i poniedziałek do aktu 
bierzmowania przystępowały całe tłumy. 
Unici ściągnęli z najodleglejszych okolic, 
poprzebierani w kapoty mazowieckie i buty. 
Gdy przed tygodniem Leoncyusz wizyto­
wał Siedlce i parafie unickie, ludność 
kryła się po domach. Dziś na powitanie 
Biskupa katolickiego spieszą tysiące! — 
Chociaż wszystko odbyło się w najwię­
kszym porządku i spokoju, władze jednak 
były zaalarmowane tłumnem przybyciem 
ludu okolicznego. Trwoga była tern wię­
ksza, że 46 strażników posłano niedawno 
do Warszawy na powitanie i strzeżenie 
cara. Telegraficznie więc wezwano 16 
żandarmów polo wy ch z Warszawy!

Ksiądz Biskup Wnorowski opuścił 
Siedlce we wtorek.

NIEMCY.
* Berlin, 3 września. Parowiec 

bremeński „Hohenstaufeu,“ jadąc 
z Bremenhaven, dziś po południu na pół­
noc od Wangeroog usiłował przedostać 
się przez ustawioną w poprzek dywizyą 
eskadry i uderzył w prostym kącie o 
okręt cesarski „Zofia.“ Oba statki uszko­
dzone zostały. Cesarski statek „Mars“ 
towarzyszył okrętowi „Hohenstaufeu" do 
Bremenhaven. „Zofia“ powróciła do Wil- 
hemshaven.

— Pociąganie oficerów do 
podatku komunalnego. Rząd 
zasięgnął zdania wszystkicli komendan­
tur jeneralnych, czy godzi się na to ze­
zwolić, aby magistraty nakładały poda­
tek komunalny na prywatny majątek 
oficerów. Ponieważ wszystkie komen­
dantury na to się jednomyślnie zgodziły, 
i rząd przeto podobno od dalszego oporu 
odstąpi, zwłaszcza, że i tak jeszcze pano­
wie oficerowie będą mieli ten przywilej 
przed urzędnikami cywilnymi, iż od swych 
pensyi nie będą żadnych opłacali poda­
tków, gdy tymczasem urzędnicy pocią­
gani do nich bywają od połowy pobiera­
nej płacy.

— $ t ó s u n k i wspomnianego 
k 11 k a k r o ć g i m u a z y u m symultan- 
nego w Olsztynie nagłej się doma­
gają naprawy. Otworzono zakład ten w 
r. 1877. Liczył on na początku katóli- 
ckich uczniów 66, protestanckich 59. 
Miasto które między mieszkańcami liczy 
2/s katolików, dokłada na utrzymanie in­
stytutu 24,600 mr. Wyższe posady za­
jęte wszystkie przez ewanielików; biblio­
teka nauczycielska i czytelnia uczniów 
zapełniona dziełami pióra protestanckiego. 
W czytelni uczniów nie ma prawie ani 
jednej książki po katolicku lub przez ka­
tolika napisanej. Jakżeż mają miejscowi 
rodzice oddawać dzieci do zakładu, który 
pod względem religijnym nie zasługuje na 
zaufanie? Pomiędzy uczniami jest tylko 
115 miejscowych, a połowę z nich stano­
wią synowie zamieszkałych w mieście 

• urzędników protestantów, którzy jako

urzędnicy płacą tylko połowę komunalnych 
podatków. Stosunek katolików do prote­
stantów w Wschód. Prusach jest jak 1: 6,5, 
a katolickie gimnazya stoją w stosunku 
1 do 10 do protestanckich. Jeśli przeto 
nie chcą założyć jeszcze jednego gimna- 
zyum dla katolików, niechże przynajmniéj 
w najgorszym razie przyślą do Olsztyna 
dyrektora katolika i obsadzą z kilka wyż­
szych posad nauczycielskich w zakładzie 
katolikami, bo tego wymaga sama słu­
szność.

— W administracyi mary­
narki noszą się podobno z projektem 
usunięcia wszystkich drewnianych korwet 
parowcowych a zastąpienia ich żelaznemi.

— „Bresl. Ztg“ pisze: „Poeci 
greccy wysławiali tyrannobójców Harmo- 
dyusza i Arystogitona jako ojców ojczy­
zny. Fanatycznych mnichów Clementa i 
Ravaillaca sławiono za popełnione skry­
tobójstwo jako wierne sługi Kościoła.“ 
Pytamy redakcyą „Bresl. Zeitung“ gdzie 
i kto ich sławił? Na odpowiedź z nie­
cierpliwością czekamy.

— Piszą z Dysseldorfu, że 
pani Berlepsch, z domu Thiele-Win- 
kler, żona prezesa rejeucyi, przeszła do 
protestantyzmu. Przed niejakim czasem 
jeden z katolickich służących pana pre­
zesa to samo uczynił.

— Zmarły przed dwoma dniami 
feldmarszałek H o r w a r t h v. B i 11 e n- 
feld, urodził się dnia 4 września 1796. 
Miał 69 lat służby; wstąpił bowiem do 
wojska, licząc lat 15. Był o rok nieomal 
starszym od cesarza, został w roku 1863 
jenerałem piechoty, lecz w wojnie fran­
cuskiej nie miał udziału czynnego, bo już 
poprzednio prosił o zwolnienie od obo­
wiązku jenerała komenderującego VIII 
korpusu.

— Trzydziesty pierwszy 
wiec walny katolików niemie­
ckich. Amberg, 1 września. Ko­
leje żelazne przywożą ustawicznie nowych 
uczestników wieca; liczba ich dochodzi 
obecnie 1500. Po godzinie 8 odbyła 
się msza pontyfikalna u św. Marcina, ce­
lebrowana przez Biskupa ratyzbońskiego. 
Po niej nastąpiło o godzinie 11 pierwsze 
ściślejsze posiedzenie, na którem obrano 
urzędników biurowych i zarządy sekcyj­
ne. Prezesami sekcyi obrano: dla mi­
syjnej Rchowa ; dla chrześciańskiego mi­
łosierdzia hr. Matuszkę; na kwestyą so- 
cyalną księcia Isenburga; na wydział 
sztuk dr. Hulskampa ; na wydział umie­
jętności ks. kan. Hafnera; na wydział 
prasowy bar. Rosshirta ; na wydział szkół 
O. Koneberga, na sprawy wewnętrzne 
barona Feliksa Loe. — Odczytano pismo 
Ojca św. i wiele innych listów i adresów 
powitalnych. Potem zdaje książę Loe- 
wenstein sprawę ze swych czynności jako 
komisarz ostatniego wieca. — Oli przy­
chodzą pp. Windthorst i Frankenstein. — 
O godzinie 5 pierwsze posiedzenie pu­
bliczne w kościele św. Jerzego, tworzą­
cego część gmachu kawalerów maltań­
skich. Na to posiedzenie przybyli książę 
Arcybiskup salcburski i Biskup ratyzboń- 
ski. Zagaja posiedzenie baron H u e n e 
pozdrowieniem : niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! Taki jest początek i 
koniec, taka osnowa narad naszych. Zaj­
mą się one kwestyami teraźniejszości i 
mają je przeniknąć duchem chrześciań- 
stwa. Polećmy prace nasze Wszechmo­
cnemu. Po nim udziela ksiądz Bi­
skup ratyzboński wiecowi pa­
sterskiego błogosławieństwa. 
Wstępuje na mównicę ks. radzca Knab 
z Wiednia i mówi: „Szukajcie nade- 
wszystko królestwa niebieskiego, reszta 
dana wam będzie.“ Jeśli o tern wszędzie 
i zawsze pamiętać będziemy, to i życie 
społeczne inne będzie. Staranie się o kró­
lestwo Boże na ziemi jest tern samem, co 
życie według katechizmu. Skarżą się na 
militaryzm. Militaryzm pochodzi ze zde­
ptania chrześciańskiego prawa narodów. 
Stwórzcie rodzinę ludów chrześciańskich, 
a zniknie militaryzm. Przyznanie się do 
katolicyzmu nie powinno się ograniczać 
na Kościół, lecz powinno się okazywać 
wszędzie: przy wyborach, w prasie, wży­
ciu publicznem i stowarzyszeniach. Ks. 
regens P r u n e r z Eichstedtu mówi o 
słynnym pontyfikacie Leona XIII i jego 
wiekopomnych encyklikach, które rozwodzą 
się o chorobach wieku i skuteczne na nie po­
dają lekarstwa. Bez Kościoła o załatwie- 
nin kwestyi socyalnych mowy być nie 
może. Bar. G r u b e n: „Społeczeństwo 
ludzkie stoi przed wielką katastrofą. W 
r. 1848 nie mówiono o kwestyi socyalnej, 
lecz o kwestyi stanu czwartego, tj. sta­
nie robotników, którą poruszył Lassafrle. 
I śp. Biskup Kettler nie pojmował jtej 
kwestyi inaczej. Teraz ta kwestya jjest 
konglomeratem poszczególnych problemów 
socyalnych.“ Mówca wykazuje ścisły 
związek, zaćhodzący między kwestyą 
socyalną a ważką kult urną. 
Obie z jednego korzeńia wyrosły. Pro- 
letaryat powstał w' godzinie sekularyza- 
cyi. Wszechwładza państwa nie da się 
pogodzić z chrześciańskiem pojęciem| ładu 
społecznego. Ks. Bismarck uważa re­
formę socyalną tylko jako akt ekonomi­
czno rządowy i nie życzy sobie współ­
działania Kościoła. Kościół ceni i 
uznaje zasadę niezawisłości i wolności 
osobistej, i dla tego walka kulturna 
zostaje w ścisłym związku z załatwie­
niem kwestyi socyalnej. Centrum broni 
wolności osobistej i dla tego jest w par­
lamencie nieodzownie potrzebnem. Usuń­

cie centrum, a nikt i nic nie powstrzyma 
demokracyi socyalnej.

Zabawa wieczorna w sali 
gimnastycznej. Przybycie pana 
Windthorsta powitano entuzyastycznym 
okrzykiem: „niech żyje!“ Windthorst 
wchodzi na mównicę i mówi: „Szanowni 
panowie! Stary jestem i ciężki. Musia- 
łem wstać o godz. 2 w nocy, aby przy­
być do was; ale nie żałuję tego,, żem 
przybył w samo serce Bawaryi, do 
rozkosznego i ukochanego Amberga.
— Bawarya chlubnie zapełniła nie 
mało kart w dziejach świata. —
W wielkiej walce o wolność Kościoła 
jeszcze nie stanęliśmy u końca. Poczęła 
ona się w Prusach, rozprzestrzeniła na 
świat cały. My walczymy w przednich 
szeregach; świat na nas patrzy, czy wy­
trwamy w boju. Jeśli my w nim zwy­
ciężymy, wywalczymy swobodę Kościoła 
dla całego świata. Razem z tą walką 
wywięzuje się inna, socyalna. Walka ta 
będzie uporczywszą i dłuższą od poli- 
tyczno-kościelnój, ale kto mniema, że ¡dla 
ubezpieczenia powagi władzy świeckiej 
trzeba gnębić kościelną, ten za późno 
przyzna, że się grubo omylił. Oklaski, 
któremi mnie przyjęliście uważam za 
uznanie, iż centrum swój obowiązek speł­
niło. Centrum zaś występować będzie w 
parlamencie stanowczo i energicznie, jeśli 
go nie opuścicie i w następnych wybo­
rach to udowodnicie. Bierzcie kandyda­
tów na ścisły egzamin, napomnijcie ich, 
aby byli zawsze na posterunku. Nade- 
wszystko niech hasłem waszćm będzie: 
„pod żadnym warunkiem nie wybierajmy 
narodowca!“ Niech rząd pozna, że bez 
nas nic nie wskóra, że z nami nie żarty, 
że prawa wydarte nam przywrócić musi. 
W Badenii nadewszystko ducha budzić 
trzeba. Nie pojmuję, czemu z Badenii tak 
mało mamy członków. Czyńcie tylko swą 
powinność, a 5 albo 6 krzeseł nam przy­
będzie. Bierzmy się rączo do pracy, 
psujmy narodowcom ich roboty, a zwy­
ciężymy. Myślałem, że końca walki nie 
dożyję, ale jeśli wybory padną, jak na­
leży, z pewnością jej dożyję i powiem: 
panie, teraz puść sługę twego ! Do tegoBa- 
warczycy w wielkiej części przyczynić 
się mogą. Dla tego piję zdrowie Ba- 
warczyków.

Profesor i członek parlamentu Dali er 
dziękuje Windthoijstowi za jędrną prze­
mowę, dodając : Święcie spełnim, co nam 
najdoświadczeńszy i największy polityk 
niemiecki polecił. Ks. Bismarck nazwał 
kiedyś centrum silną wieżycą; M. P. 
wieżyca ta zdobytą nie zostanie, póki 
my sami jej wrót nie otworzymy.“ — P. 
Windthorst wnosi zdrowie barona Fran­
kensteina , prezydującego w centrum, 
chluby i zaszczytu ziemi bawarskiej.

Dnia 2 września ks. radzca Helmber- 
ger odprawił o godzinie 8 rano w ko­
ściele farnym mszą żałobną za zmarłych 
członków dawniejszych wieców, poczem 
przystąpiono do drugiego ści­
ślejszego zebrania walnego. 
Bar. Huene ogłasza, że prezydyum wy­
słało dnia poprzedniego do Kard. Jaco- 
biniego depeszę z prośbą o błogosławień­
stwo Ojca św. Jako pierwszy mówca 
występuje pułk. Zakrzewski z Po­
znania, którego mowę podąjemy na innem 
miejscu. Po nim wstępuje pa mównicę 
rzecznik Porsch z Wrocławia i 
mówi o stowarzyszeniach prawników. Po­
między profesorami prawa na uniwersy­
tetach jest mało katolików, a i ci są 
tylko katolikami z pozoru, bo się boją u- 
chodzić za takich, co nie stoją na wyso­
kości nauki, gdyby publikowali swe pra­
ce w dziennikach katolickich. Jeszcze 
mnićj jest takich, którzy się zajmują pra­
wem kanonicznem, z bojaźni, że nie po­
suną się na profesorów zwyczajnych. Ży­
dów prędzej promowują, niźli katolików. 
Prawo kanoniczne zostaje w ręku ludzi, 
sympatyzujących z prawodawstwem majo- 
wem. Dzisiejsza nauka prawa kościel­
nego uwydatniła takie rezultaty, jak np. 
w pewnym procesie motywa wyroku, że 
ksiądz przy wyświęceniu otrzymuje kwa- 
lifikacyą, ale nie prawo odprawiania mszy 
świętej. — Risum teneatis!

Wydział misyjny poleca wnioski:
1) utworzone przez Leona XIII misye 
kapucyńskie' wschodnie wspierać para­
mentami, książkami i funduszami mszal- 
nemi na ręce inspektora Dieffenbacha,
2) silne popieranie stowarzyszenia św. 
Bonifacego, 3) wspomaganie towarzy­
stwa św. Józefa na rzecz niemieckich 
katolików rozproszonych po Paryżu, 
w Hawrze, Lugdunie, Marsylii, Brukseli, 
Verviers i Londynie i niemieckiej szkoły 
w Aleksandryt — Wszystkie te wnioski 
przyjęto.

Nareszcie ze względu na święcenie 
niedziel i dni kościelnych uroczystych 
polecono tym wszystkim, którzy w tem 
cos zdziałać mogą, aby silnie wpływali 
na lud i niższe warstwy społeczne. Po­
siedzenie odroczono o godz. 11 min. 45.

Dnia 2 września mówił ksią­
żę 4 r c y biskup salzburski na 
drugiem publicznem posiedzeniu o wolno­
mularstwie, ks. dr. H i t z e o tworzeniu 
stowarzyszeń rolniczych w duchu chrze- 
ściańskim, ks. prób. H a h n o misyach 
katolickich i w ogóle o życiu kato- 
lickiem.

ROSYA.
* Żydzi na Litwie i Rusi 

w obec Polaków. W „Grażdżani- 
nie“ była niedawno korespondencya z 
t. zw. kraju północno-zachodniego o zna­
cznych w ostatnich czasach postępach ru-



y¡ na bitwie, z tym dodatkiem, że SZW ftJCARY A.
skutecznie przeciw polonizmowi 

Kffdziałają — żydzi. Co do tego 
iii. znajdujemy w organie żydów ro- 

■Hcii P- ,)W°sc^0(i“ odpowiedź, z 
E podajemy następujący ustęp :

• •1 czas, nawet niezbyt daleki jeszcze — 
í ¿yilzi chcieli i mogli współdziałać przy 
/.kaCyi kraju nie tylko „nie mało“ — 

,«iada „Grażdanin“ — ale nawet bar­
aje. Niestety jodnak, najpierw pogro- 

* następnie różne krępujące żydów środki, 
L 'ropaganda niektórych organów prasy 

•<kićj. mająca na celu stłumienie wśród
silnego popędu ku oświacie rosyjskiej, 

a¡ec zmiana stosunków względem żydów 
ye społeczeństwa, — wszystko to zna- 

1 żydów rozczarowało i zniechęciło do o- 
11 „o'pierwej kierunku, wrogiego Polakom, 

postępują o wiele rozsądniej, i jeśli 
antyżydowskie mają mieć miejsce i w 

irtsztości, „Grażdaninowi“ wypadnie zape- 
*1' wkrótce notować zwrot wsteczny, tj. że 
L: ¡ zaczną ponownie nazywać swe dzieci:

Stachu, moja Józiu.“ Nie zapominaj- 
■ przysłowia: jak sobie kto pościele, tak się
ź wyśpi*

Czy obietnice „Woschodu“ zdołają 
-straszyć Moskali ? — a Polaków ura-

* Konferencya dyecezyalna 
zgodziła się na propozycye, jakie rząd 
związkowy poczynił jej w sprawie usta­
nowienia wikaryatu Apostolskiego w kan­
tonie tessyńskim i założenia Biskupstwa 
w Bazylei. Na cześć delegatów, biorą- 
cych udział w konferencyi dyecezyalnej, 
dała Bada związkowa obiad. Tak brzmi 
telegram biura Wolffa, który nieomieszka 
jak najprzyjemniejszego wywrzeć wraże­
nia w świecie katolickim. Dotąd nie- 
znanemi są owe propozycye Bady związko­
wej, ale fakt, że mogła je przyjąć kon- 
ferencya dyecezyalna, jest nam rękojmią, 
iż korzystne są dla Kościoła. Pa­
pież Leon XIII, kończąc w ten sposób 
długoletni zatarg kościelny w Szwajcaryi, 
skarbi sobie nową wdzięczność katoli­
ków i wieńczy swe skronie nowym wa­
wrzynem.

Towarzystwa i Spółki.
Bilans kasy Banku Ludowego 

w Raszkowie Spółki Zapisanej 
z dnia 31 sierpnia 1884.

iwac Jeśli dziś „Sasza“ przekształcić
Aktywa

* W miesiącu sierpniu przyaresztowano w 
Poznaniu 80 żebraków i 5 włóczęgów.

* W sprawie urządzenia przystanku kole­
jowego przy tamie garbarskiej, odbyła się wczo­
raj zrana na miejscu konferencya reprezentan­
tów fiskusa wojskowego, policyi, magistratu, 
powiatu i dyrekcyi kolejowej. Przedłożony 
projekt nie został przyjęty, gdyż jest on dla 
miasta niekorzystnym. Wypracowany ma więc 
być nowy projekt z uwzględnieniem punktów 
spornych.

* Aptekę w Pobiedziskach nabył rodak 
nasz, p. Jan Gadebusch z Poznania.

* W Kórniku odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę dnia 7 b. m. na sali p. Pardon wie­
czorem o godzinie 6 uroczystość ku uczczeniu 
300-tnej rocznicy śmierci Jana Kochanow­
skiego. Uroczystość ta urozmaiconą będzie 
słowem wstępnem, deklamacyami, odczytem o 
Janie Kochanowskim i odpowiednim śpiewem. 
O liczny udział w uroczystości tej prosi 
uniżenie
Zarząd To w. P r z e m. w K ó r n i k u.

* Czerniejewo. Wyznaczony na dzień 26 
b. ni. jarmark, przełożony został na dzień po-

lecki z Warszawy, Werner z familią z 
Warszawy, Moreli z Werther, Casper z 
Torunia, Packermann z Wągrowca, Hor- 
watt z Litwy, Seige z Manchester, Ra- 
doński z Czarnuszki, Sasse z Stralsundu.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Sędzia Zawadzki z Kościana, Grabski z 
Wojcina, pani Niemczewska z Wrześni, 
pani Potz z Królestwa Polskiego, Stark 
z Moguncyi.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

może pod wpływem ekscesów przeciw 
dom na „Olesia,“ to przy lada nowym 
flriewie wiatru „Oleś“ znowu stanie się 
Saszą-“

Pułkownik ks. Bariatyn- 
tj który z powodu zajścia na dworze 
okazanej niesubordynacyi został nie- 

jWiio pozbawiony godności przybocznego 
Ijntanta i przeniesiony do kawaleryi li- 
¡owej, otrzymał rozkazem dziennym z 
jia 28 sierpnia dymisyą.

FRANCYA.
* W B e 1 f o r t wniesiono pomnik na 

ześć Tbiersa, na którą to uroczystość 
nybyło wielu Alzatczyków i Lotaryń- 
ijków. Prezes „ligi patryotów“ Anatole 
F la Forge wypowiedział przy odsłonię- 

u pomnika mowę, w której wzywał do 
¡ilości ojczyzny i pracy, aby za pomocą 
fCh czynników ojczyznę podźwignąć z 
liedoli.

WŁOCHY.
♦Różaniec św.. W Encyklice z 

kia 30 sierpnia, która nas w ostatniej 
■liwili w łacińskim tekście dochodzi, roz­
rządza Ojciec św., aby od dnia 1 paź- 
Iziernika aż do 2 listopada we wszyst- 
dch kościołach parafialnych, w kaplicach 
inblicznych czci Najśw. Panny poświęco­
nych, jako też w innych według woli 
Arcypasterza wybranych, najmniej 5 dzie­
siątek Różańca św. z dodatkiem litanii 
codziennie odmawiano. Jeśli Bożaniec 
będzie rano odprawiany, winna się wśród 
niego odprawiać msza św.; jeśli po połu­
dniu, winien być Najświętszy Sakra­
ment ku czci wiernych wystawiony ; obe­
cnych należy następnie pokropić święconą 
wodą.,

„Życzymy Sobie, aby bractwa Bóżańca 
świętego, gdziekolwiek prawa świeckie na 
to pozwalają, uroczyste procesye po wsiach 
i miastach odprawiały.

Aby zaś pobożności chrześciańskiej 
otworzyć skarby niebieskie, odnawiamy 
poszczególne odpusty, • których w roku ze­
szłym udzieliliśmy. Tym, którzy w ozna­
czonym czasie będą obecnymi na publi- 
cznem odmawianiu Bóżańca i w myśl Na- 
'.zę modlić się będą, jako też i ci, którzy 
ze słusznych powodów w domu to uczynią, 
udzielamy na każdy raz odpustu 7 lat i 7 
kwadragen. Tym, którzy to samo uczynią 
przynajmniej 10 razy w kościele lub ze 
słusznych przyczyn — w domu, którzy, 
wyspowiadawszy się grzechów, Najśw. 
Sakrament przyjmą, odpustu zupełnego 
udzielamy. Całkowitego odpuszczenia grze­
chów i kar udzielamy także wszystkim 
tym, którzy albo w samą uroczystość Bó­
żańca świętego, albo w którybądź dzień 
całej oktawy duszę z grzechów oczy­
szczą, do Stołu Pańskiego z nabożeń­
stwem przystąpią, i również w myśl Na- 
szę w którymbądź kościele do Boga i 
Matki Jego Świętej modlić się będą.

Pragnąc przyjść w pomoc tym, któ­
rzy po wsiach mieszkają i uprawą roli, 
Mianowicie w miesiącu październiku są 
zatrudnieni, pozwalamy, aby dla nich 
według rozwagi Arcypasterza wszystkie 
PWyższe rozporządzenia na miesiąc li­
stopad, albo uawet ua grudzień odroczo­
ne być mogły.“

22.60
140,845.00

518.35
1,637.20

udziały
koszta adm. członków 

weksle 
depozyta

fundusz żelazny 
banki

procenta
administracya

gotówka
143,023.15.

Passywa
30,049.20

93,859.75
7,055.00
6,000.00
6,059.20

143,.023.15

Cholera.
Paryż, 3 września wieczorem. Ilość 

zmarłych na cholerę po ostatnim biuletynie w 
Tulonie i Marsylii jest bardzo nieznaczną. 
W departamencie wschodnich Pyreneów zmarło 
ostatniej doby na cholerę osób 14.

Madryt, 3 września. Według urzędo­
wych doniesień umarło od dnia 29 sierpnia w 
Alicante 5, a w Noellida 42 osoby na cholerę.

Bern, 3 września. Dowóz i przewóz 
przychodzących z Włoch skór surowych, pła­
tów, starej odzieży, z wyjątkiem tobołów pa­
sażerskich, jest zakazany.

Carogród, 3 września. Okręty przy­
bywające z Egiptu podlegają pięciodniowej 
kwarantannie.

Rzym, 3 września. Minister marynarki 
Brin i minister rolnictwa Grimaldi, odjechali 
do Neapolu.

Rzym, 3 września. Wczoraj zachoro­
wało w prowincyi: Aleksandryi 1, umarła 1 

j osoba; w Bergamo zach. 22, urn. 8; w Cam- 
I pobasso zach. 5, um. 5; w Caserta zach. 1; 

w Cuneo zach. 29, um. 17 (między nimi za­
chorowało w Busca 8, um. 3); w Genui zach. 
24, um. 16 (między nimi zach. w Spezzii 14, 
um. 13); w Massa e Carrara zach. 11, um. 
9; w Modenie zach. 3 ; w mieście Neapolu 
zach. 122, um. 69, między nimi 9 dawniej­
szej daty choroby; w prowincyi Neapolu zach. 
5, um. 2; w Parmie zach. 4. um. 5; w pro­
wincyi Turyńskiej zachorowało osób 11, umarło 
osób 9.

Rzym, 4 września. Od wczorajszego 
dnia godziny 4 po południu aż do dzisiaj godzi­
ny 2 po południu, zachorowało w Neapolu 
osób 67, umarło 36. Kopalnia siarki podNi- 
cosią w Sycylii zajęła się. 29 robotników w 
niebezpieczeństwie. Rozporządzono wszystko, 
czego potrzeba do ocalenia nieszczęśliwych.

K.roniKa
incyonalna i

Poznań, czwartek 4 września.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radz- 

cy zdrowia, dr. H 6 11 z e 1 o w i w Elblągu, 
królewski order korony trzeciej klasy.

* Pan dr. Łebiński udał się wczoraj o go 
dżinie 5 po południu na 2 miesiące do wię-

przedzający, t. j. czwartek 25 b. m.
* W manewrach w powiecie krohskim, 

hierze udział prócz księcia następcy tro­
nu i księcia Fryderyka Karola, także książę 
bawarski Leopold. W niedzielę był on wraz 
ze swą świtą, na nabożeństwie w kościele ka­
tolickim w Rawiczu.

* Kościan. Zwyczajne zebranie Towarzy­
stwa Przemysłowców Polskich w Kościanie od­
będzie się w niedzielę dnia 7 września o go­
dzinie 7 wieczorem w sali strzełeckićj. Na po­
rządku dziennym odczyt ks. Prezesa „O mo­
rzu i zjawiskach życia w niem i na niem“. 
Goście mile widziani!

* W ogłoszeniu sądu okręgowego gnie­
źnieńskiego, umieszczonem w „Dzienniku Pozn.“ 
i w tutejszych gazetach niemieckich, czytamy, 
że do spółki handlowej, istniejącej w Gnie­
źnie pod firmą „Wierzbicki & Oomp.“ 
wpisana została „die Kaufmannsfrau Prakseda 
v. Wierzbic/ri, geh. KrąkowsZci. — Ciekawa 
rzecz czy podpis pani Wierzbickiej będzie wa­
żny, gdy się podpisze jako Wierzbicfea.

* Niemcy o Matejce. Na wystawie ber­
lińskiej znajduje się portret dr. Dietla, pędzla 
Jana Matejki, znany Wielkopolanom z wysta­
wy w pałacu Działyńskich. O pracy tej pi- 
sze „Beri. Bórsen Courier jak następuje: 
„Zdaniem naszem umieszczono ten portret bar­
dzo niewłaściwie w dolnych salach, gdyż na­
leży mir się bezwątpienia miejsce zaszczytne 
w górnych. Pomimo jednak bardzo niekorzy­
stnego pomieszczenia, nie można tego dzieła 
pominąć. Jest to najlepszy portret na wy­
stawie berlińskiej i zaćmiewa wszystkie inne. 
Żaden z wystawców niemieckich nie wyrównał 
Matejce potężnym pomysłem i śmiałością wy­
konania. Jest to dzieło prawdziwie klasyczne. 
Niewesołą to rzeczą dla nas, gdy trzeba przy­
znać, iż malarz polski przewyższył naszych, 
lecz musimy jednak oddać świadectwo, praw­
dzie. Jest to prawdą, niestety!“

Oficyał hildesheimski pyta proboszczów 
dyecezalnych i ich zastępców, czy i ile się 
w ich parafiach znajduje robotników 
i robotnic polskich, gdyż ma im być 
podana sposobność odprawienia sakramentu 
pokuty św. przed księdzem mówiącym po 
polsku. Ludność polska rozproszona po kraju, 
dziczeje ; są parafie, gdzie jest po 60—100 
Polaków, ale rzadko który z nich pokaże się 
w kościele. Wina spoczywa na właścicielach 
dóbr i dzierżawcach, którzy im nawet w 
święta nie pozwalają chodzić na nabożeństwo, 
trudniąc ich pracą ciężką, ale za to przez 
szpary patrzą na wysiadywanie ich po całych 
nocach w karczmach i szynkowniach. Czyż 
nie jest obowiązkiem władzy świeckiej wej­
rzeć w tę sprawę i pociągnąć tych panów do 
odpowiedzialności ? Czyż rząd będzie obo­
jętny na moralną ruinę tysiąców swych pod­
danych ?

* Profesor Ernst Gurcius, znany grekolog 
berliński, obchodził we wtorek 70 rocznicę 
urodzin.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5go 
września św. Wiktora B. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 16. Zachód 
o godzinie 6 minut 40.

BELGIA
Jako przyczynek do 1 i b e- 

lalnej gospodarki szkolnej 
■a. 0 zapisać, że w Blankenberglie, ubo- 
| mieścinie nadmorskiej, w której znaj- 

kąpiele morskie, wybudowano 
średnią, kosztującą przeszło 300 

imocy franków, do której chodzi tylko 
domdZleC^’ czytelnikom naszym wia- 
V.??’ ,(‘g° rodzaju wypadki nie są rzad­
kością w Belgii.
nipA P *s m a liberalne, opisując 
2amZJeail1 demonstracyą, wpadają w taki 
nip,, i sFrzeczności, że z niego wybrnąć 

. na- . tak nP- jedno z pism do- 
okich Z”v,!11™° modłów i błagań katoli- 
lilio, y Pan Bóg spuścił deszcz dla 
‘»ciaiow, panowała ’ ‘ 'knieiT”*’ panowała w niedzielę najpię- 
w ni T- ?°&°Ja- Znaną jest rzeczą, że 
Dą ni- , ę deszcz lał, jak z cebra. Zna- 
W na Paua Malou przekręcono. tea sposób,il fam ’7’UB00’ że ze słów a bas Malou 
bionn o Pendre la corde au cou — zro- 
hou n>-ilVre Ikkalon! Qu’a mai au ge- 

v ledny Malou stłukł sobie kolano.)

zienia, na które skazany został wyrokiem sądu 
za artykuł umieszczony w „Polnische Corres 
pondenz“.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej wybrano 21 głosami prezydentem miasta 
p. Jarosława Hersego. W głosowa­
niu wzięło udział 22 członków rady. — Na 
posadę tę zgłosiło się nadto dwóch kandyda­
tów — jakiś adwokat z Wrocławia, i „filo­
zof i ekonomista narodowy“ z Berlina. — Obór 
drugiego burmistrza nastąpi po zatwierdzeniu 
p. Hersego na urzędzie prezydenta miasta.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy na­
stępujące pismo:

„Większa część podań, wnoszonych do 
tychczas na podstawie cesarskiego rozporzą­
dzenia z dnia 22 lipca r. b., nie zgadza się 
wcale z tem rozporządzeniem. — W rozpo­
rządzeniu rzeczonem. bowiem nie powie­
dziano, że wszyscy, którzy odbyli w roku 
1870/71 kampanią, a obecnie są chorzy 
lub chorowici, zgłaszać się mają, lecz raczej 
właśnie, tak jak dawniej, musi być dowie- 
dzionem, że teraźniejsza choroba jest n a- 
stępstwem kampanii. — Idzie więc tylko 
o pomoc dla tych osób, u których wewnę­
trzne nadwerężenie podczas służby da się 
udowodnić, a które swego czasu z nieświa­
domości w oznaczonym terminie się nie 
zgłosiły- . u
Komenda obwodowa w Poznaniu .

* W gimnazyum Fryderyka Wilhelma od­
był się wczoraj ustny egzamin ahituryentów. 
Z 8 kandydatów, którzy wszyscy otrzymali 
świadectwo dojrzałości, został jeden od ustne­
go egzaminu zwolniony.

TELEGRAMY.
Paryż, 4 września. „République“ 

uważa zajęcie wyspy Formosy przez ad­
mirała Courbeta za niedalekie i twierdzi, 
że poddanie się Chin jest nieuniknione.

Madryt, 4 września. Donoszą z 
Nowelda o 7 nowych przypadkach śmierci 
na cholerę.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Nakładem zachodnio-pruskiego Towarzy­

stwa historycznego drukuje się obecnie w Gdań­
sku bardzo ważny zbiór dokumentów dyecezyi 
chełmińskiej (Urkundeubuch desBisthumsCulm), 
opracowany przez ks. dr. Wólky, wikarego 
tumskiego w Fromborku. Pierwszy zeszyt 
(35 arkuszy) już jest do nabycia u Teodora 
Bertlinga w Gdańsku za 10 marek. Pierw­
szy i drugi zeszyt zawiera dokumenta z cza­
sów krzyżackich (1243—1466); w trzecim i 
czwartym umieszczą się dokumenta z czasów 
polskiego panowania. 

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 września.

BAZAR. Pani Nieżychowska z Grauówka, 
Taczanowski z Zborowa, hr. Raczyński z 
Rogalina, hrabina Kwilecka z Oporowa, 
pani Stablewska z Szlachcina, pani Jara- 
czewska z Głuchowa, dr. Szułdrzyński z 
Siernik, Rutkowski z Podlesia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. proboszcz Poniński z Kościelca, Cie-

Z Gnieźnieńskiego,
(Wałne zebranie komandytystów cukrowni gnie­

źnieńskiej-)
W ubiegłą sobotę dnia 30 bm. odbyło 

się w Gnieźnie walne zebranie tamtejszej 
cukrowni pod firmą Grabski, Jeschek 
i Sp., a ponieważ przebieg i postanowie­
nia tego zebrania najlepiej świadczą o 
chwilowem położeniu przedsiębiorstwa, a 
zarazem podają sposoby, jak interes fa­
brykanta z interesem producenta najlepiej 
da się pogodzić, przeto sądzę, iż nastę­
pujące szczegóły i szersze koła zaintere­
sować mogą:

Na zebraniu prawie wszyscy koman- 
dytyści byli reprezentowani, a obrady 
były bardzo ożywione.

Przewodniczący zarządu w dluższem 
przemówieniu przedstawił obraz położenia 
całego przedsiębiorstwa, poczem nastąpiło 
sprawozdanie dyrektora, p. Leona Grab 
skiego, z czynności fabryki, jak i prze­
biegu ostatniej kampanii.

Fabryka przerobiła 508,000 centnarów 
buraków i przyniosła 206,679 mar., czyli 
27x/2 proc, czystego zysku od kapitału 
zakładowego, mimo bardzo nizkich cen 
cukru, w porównaniu z ceną poprzedza­
jącej kampanii, przez co powstał uszczer­
bek w dochodach, 150,173 marek wy 
noszący.

Ten, mimo nizkich cen, tak znaczny 
czysty zysk zawdzięczać należy nie tylko 
wyborowej jakości dostawionych buraków, 
ale wielkiej oszczędności i przezorności 
w administracyi, czego dowodem zmniej­
szenie kosztów fabrykacyi w porównaniu 
z poprzedzającą kampanią, o 50,292 m.

Dalej referował p. dyrektor o 21 km. 
długiej linii kolei żelaznej o wązkim fo­
rze, jaką cukrownia przez dobra Niecha- 
nów do Odrowąża pobudowała, i podniósł, 
że kolej ta stała się wielkićm ułatwie­
niem nie tylko dla producentów, lecz 
zwłaszcza dla cukrowni, gdyż już w pier­
wszym roku, mimo niedostatecznie jeszcze 
rozwiniętego ruchu, koszta przewozu cen­
tnara buraków zaledwie 4 fen. wyniosły.

Innych produktów, zwłaszcza wysło­
dzin, zboża, węgli, rurek drenowych, ka­
mieni itp. przewieziono w ciągu 4 mie­
sięcy przeszło 100,000 centn.; to też nic 
dziwnego, że kolej ta nie tylko oplaciia 
koszta utrzymania i po 6 proc, kapitał 
nakładowy oprocentowała, ale nadto po 
3 proc, się amortyzowała, co, jak na 
pierwszy rok ruchu, jest rezultatem wcale 
zadawalniającym.

Po referacie dyrektora nastąpiło spra­
wozdanie komisyi deszarżyjnej, przedsta­
wione przez radzcę ziemiańskiego naszego 
powiatu. Sprawozdawca oświadczył, iż 
komisya znalazła prowadzenie książek 
w najzupełniejszym porządku i omyłek 
żadnych ani w książkach, ani w ustawio 
nym bilansie nie dostrzegła, dodaje je­
dnak, iż cały materyał jest zanadto ob­
szernym i skomplikowanym, aby osobom 
w podwójnej książkowości nie wpracowa- 
nym, mógł być łatwo przystępnym, pro­
ponuje więc dla ułatwienia pracy, jak to 
ogólnie jest przyj ętem, przybranie przy­
sięgłego znawcy do pomocy.

Walne zebranie, podziejąc zapatrywa 
nie komisyi, udzieliło pokwitowania.

Przy następnym numerze porządku 
dziennego zastanawiano się, w jaki spo­
sób ukonsolidowaó przedsiębiorstwo, by 
kryzys, jaka całemu przemysłowi cukro- 

[ wniczemu zagraża, najłatwiej i najpe­
wniej przetrwać.

Jako środki najwłaściwsze uznano na- 
samprzód podwyższenie kapitału zakłado­
wego z 750,000 na 1,000,000 marek, na­
stępnie zniżenie ceny buraków i nareszcie 
niewypłacanie dywidendy.

Celem zbadania, na jakiej drodze 
dałoby się najkorzystniej uskutecznić pod­
wyższenie kapitału zakładowego, wy 
brano komisyą z 5 członków z prawem 
kooptacyi, która to komisya ma za zada­
nie, wziąć tę kwestyą pod obrady i 
przedłożyć odpowiednie propozycye mają 
cemu być zwołanem nadzwyczajnemu 
walnemu zebraniu do przyjęcia.

Cenę buraków kontraktami nie obję­
tych unormowano na 0,80 m. za centnar 
loco we fabryce, bez względu, czy pro­
ducent wcale nie, czy też tylko na część 
swej plantacyi zawarł kontrakt z cu­
krownią.

Dla unormowania ceny buraków kon­
traktami ujętych, postanowiono zwołać 
zebranie producentów, proponując im zgo­
dzenie się na cenę buraków, któraby do 
przeciętnej ceny, w ciągu całćj kampanii 
za cukier osiągniętej, była zastosowaną. 
Gena rozpoczynałaby się 0,80 m. za cen­
tnar buraków, przy cenie cukru niżej 24 
marek, wzrastałaby o 5 fenygów z każdą 
marką za centnar cukru więcej osią­
gniętą, a dochodziła do 1,20 marek przy 
cenie wyżej 31 marek za centnar cukru.

Obecni na zebraniu komandytyści, 
którzy równocześnie są i producentami, 
zgodzili się na powyższy projekt za­
rządu, co spowodowało kapitalistów do 
stawienia wniosku nie wypłacenia dywi­

dendy. Krok ten kapitalistów z uzna­
niem zapisujemy, gdyż niektórzy z nich 
około 8000 marek przez to stracili, fir­
mowi zaś, zrzekając się statutami przepi- 
sanćj tantyemy, do 15,000 marek straty 
ponieśli. Podobnież i cały zarząd ofiar­
nie postąpił, a wszyscy li tylko w celu 
postawienia na tym mocniejszych podsta­
wach instytucyi, która zbawiennie oddzia­
ływa tak na rozwój gospodarstwa jak na 
mniejszy przemysł wiejski i dobrobyt 
klasy pracującej.

Postanowiono zatem dywidendy me 
wypłacać, tylko zużywszy 91,839 marek 
na statutami przepisane odpisy, resztę 
użyć na utworzenie funduszu rezerwo­
wego dla przyszłej kampanii.

Z przyjemnością przysłuchiwaliśmy się 
obradom, widząc tę harmonią między ka­
pitalistami a producentami, objaw tak 
rzadki w obecnych czasach, to też nie 
wahamy się objawić naszego zdania, iż 
postępując zawsze w podobny sposób,, tj. 
stawiając interes osobisty na drugićm 
miejscu, przemysł cukrowniczy przetrwać 
może niebezpieczeństwo, jakie mu za­
graża. _______

(W.) Poznań, 4 września(—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto wyżój. . , .
Cena wypowiedzialna —,—• Wypowiedziano

— cent, na wrzesień 122.— pł., wrzesień paździer­
nik 122 pł., paździemik-listopad 123, pic., “Bto- 
pad-grudzień 123,— pł., na wiosnę 124.— plac.

Okowita: słabiój. .
Cena wypowiedziana —

- litr., wrzesień 47,40-70 pic., pazdz. 46,50-60 
płac., listopad 45,50-60 płac., grudzień 45,40 
płac., styczeń 45,40 płc., luty 45,60 płac., marzec 
45,90 płac., kwiecień-maj 46.60—70 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,50 onar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 121,—, wrzesień 121,—, wrzesien- 
paździemik 121,—, paździemik-listopad 121, li- 
stopad-grudzień 122 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 47,40, wrzesień 47,40 mrk., paździer­
nik 46,40 mrk.. listopad 45,50, grudzień 45,30, 
styczeń 45,30 m., kwiecień-maj 46.60 m. w miei- 
scu bez beczki 47,40 mrk.

Bydgoszcz, 3 września.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg., 

Pszenica słabo, piękna 152—154 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—150 mk. poślednia —. m. 

Żyto niżej, w miejscu krajowe piękne lit> no
116 mrk., średnie 110—114 mrk. poślednie , m. 

Jęczmień dla browarów 125 135 m., na paszę
110—130 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 110—130 marek, pośledni

Groch wrzący 150—160, na paszę 140 145 
m arek.

Okowita za 100 litr, a 100% 48,50 49 m.

Wrocław7, 3 września 1884.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

-. Cena wypowiedz. —■. wrzesień 125,— żąd., 
wrzesień-paździemik 125,— źąd., paździemik-listo- 
pad 125,— źąd., listopad-grudzień 123,— płacono, 
kwiecień-maj 129,— źąd. . ,

Pszenica. Wypowiedz. — centa, na wrzesień 
152 żąd., wrzesień-paździemik 152 źąd.

Owies. Wypowiedziano —,— cent, na wrze­
sień 125 żąd., wrzesień-paździemik 125.— żądano, 
kwiecień-maj 119 żąd. .

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
paździemik 240 żąd. ,

Olój rzepiowy spok., wypowiedz. —cent, 
w miejscu —,— żąd., wrzesień 50, żąd., , 
płc., wrzesieó-paździeruik 50, żądano, kwiecień- 
maj 51,75 żąd. , ..

Okowita stale, wypowiedziano 40,000 litr., 
w miejscu —,— płacono, wrzesień 47,— płacono, 
wrzesień-paździemik 46.80—90 pł., pazdziermk-li- 
stopad 46,— żąd., listopad-grudzień 45,— płacono, 
kwiecień-maj 46,50 żądano.

Cena wypowiedz, na 4 września żyto 12o. 
mrk.. pszenica 152,— mrk., owies 125,— mrk., rzep 
—mrk., olój rzepiowy7 50,—, okowita 47,— mk. 

Ceny targowe z dnia 3 września 1884.

P os tanowienia 

miejskiej 

deputaeyi targów.

Pszenica biała 
„ żóła

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groe g 

Za 100 kilogramów
ciężki

na,-
wyż.
M|P.

naj-
wyż.
MIP.
15180
1540 
13 20 
13 70 
12 20 
17 50

średni
naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

M!F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż.
M

mz. 
F.lMIF.
20

70
10

40

Postanowienia 
komisyi handiowćj.

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy „ „
Rzepik lato wy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

TOWAR
piękny średni | pośledni.

23 30 22 30 21 70
22 40 21 50 20 30
— — — — — —
— = — — — —

—
— — —

Telegram giełdowy
HLuryera Poznansk-iego.

Berlin, 4 września 1884. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica stale 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Żyto wyżój 
wrześ.-paźdz. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Okowita stałej 
w miejscu 
wrześień 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies
wrześ.-paźdz.

Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

148,—
160,75

133,—
132,—
136,75

51,20
52,50

50.30 
49,50 
49- 
48,-
47.30
48.30

126,50
50,—
0,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,25 
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,90 
Austr. renta złota 87,25 
Austr. losy 1860 119,40 
Włochy 95 90
Rumuny 104,25
Ros. banknoty 206,80 
Ros.-ang. pożyczk. 93,25 
Pol. 5% listy zast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,— 
Kredyty 499, —
Kolćj państwowa 509.— 
Lombardy 253,50
Usposob. stałe

Pszenica stale 
wrześ.-paźdz. 
kwiecien-maj 

Żyto wyżej 
wrześ.-paźdz. 
kwiecien-maj 

Rzepik stale 
w miejscu 

Olej rzep. spok. 
wrześ.-paźdz. 50,50

149.50
163.50

132,50
134,-

(Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 52,-

Okowita stale
w miejscu 49,20
wrzesień 48,50
wrześ.-paźdz. 48,50
kwiecien-maj 48,10

Petroleum
w miejscu 8,10



Dnia 3-go września o godzinie 10'/r przed 
południem zasnęła w Bogu po krótkiej chorobie, 
opatrzona śś. Sakramentami ś. p,

Sędjzinsu
Marya z Cymelsldch

Kwadyńska,
przeżywszy lat 74. Eksporta zwłok z domu ża­
łoby i pogrzeb w sobotę dnia 6 b. m. o godzinie 
5 po południu o czem krewnym i znajomym do­
nosi w smutku pogrążona (430)

ZFLodZiiii.«,.
Gniezno, dnia 3 września 1884.

Walne zebranie
wyborców miasta Poznania

odbędzie się w piątek «lnia 5-go września o godzinie 
S wieezorem ust sali hotelu saskiego.

Wybór trzech kandydatów.
Wnioski dotyczące wyborów.
Petycya szkolna.
Towarzystwo obrony prawnej. (416)

Poznań, dnia 2 września 1884.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

Tegoroczne zwyczajne walne zebranie tia- 
izego Towarzystwa odbędzie się dnia 23-go września 
» godzinie 10 przed południem w sali pana Gą- 
iiorowskiego w Kościanie. (351)

PORZĄDEK DZIENNY:
L. Zdanie sprawy z przebiegu interesów w roku ubiegłym. 
i. Wybór w miejsce wylosowanego członka rady nadzorczej. 
5. Udzielenie pokwitowania.
ł. Postanowienie o ewentualnym podziale zysków.

3=3a,d£i ITadzoicza. 
Delii a es.

JV« liczne zapytania odpowiadam naj­
uprzejmiej publicznie, że podczas dwumie­
sięcznego uwięzienia mojego, spowodowa­
nego, jak wiadomo, przez wyrok sądu po­
znańskiego w sprawie wydawnictwa „Pol­
nische Correspondenz“, mój

zakład drukarski
przyjmować i wykonywać będzie jak 
zwykle wszelkie zamówienia. Zastępstwo 
w biurze mem urządziłem tak, że Szanowna 
Publiczność, zaszczycająca zakład mój ła- 
skawemi zleceniami, znajdzie tamże każdego 
czasu skorą i rzetelną obsługę. Listy, prze­
syłki pieniężne itp. adresować proszę, 
jak zawsze do drukami J. I. Kra­
szewskiego w Poznaniu, albo pod moim 
osobistym adresem tamże. Katologi wyda­
wnictw moich wysyłają się na żądanie 
franco. (425)

Poznań, 1 wsześnia 1884.
Podgórna ul. 8.

Er. W. Łebiński.
Kuryera Poznańskiego

16. Święty Marcin 16.
Wróciłem z podróży. (409)

¡W. Kemhowski,
prakt. lekarz-dentysta.

Wrocław, przy Ratuszu nr. 13 1.

1. 
4. 
3.
2.

Magazyn garderoby męzkiej
ul. Wilkelmowska 11, obok hotelu fraucuzkiego

odebrał i poleca

17 O WO
w inateryacli angielskich, francnzkich i krajowych

po cenach jak zwykle umiarkowanych. ____ „ _ '
Z\4“„ F®l®xo~wioz-

KsięgarniaKatolicka
Poznań, ul. Wodna 25,

odebrała i poleca:
KopyciiisŁi X. Dr. —

O Sakramencie Pokuty, we­
dług zasad św. Alfonsa i in­
nych najznakomitszych au­
torów. Część druga. Cena 
4 mrk. 50 fen. z przesyłką 
franco 4,70 mrk._____(314)

StPrzybylski,
prakt. technik-dentysta, 

mieszka przy

ulicy Św. Marcina nr. 4.

Koperty!
Hanko tanio do­

starczać możemy kopert li­
stowych w mniejszym i wię­
kszym formacie począ­
wszy od 3 na. za 
1OOO, a 1 mrk. za 
1©O© z odpowie­
dnim drukowa­
nym nagiowkiem9 
firmą i t. d. (215)

. Kratocliwilla młyn parowy
przy ulicy Młyńskiej nr. 42

c

r ir.....

wprowadzony w rncSi9 poleca swe 
wyroby. (424)

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów, 
Broszury, 

Tabele, 
LISTY,

K u <• li u 11 Ił i, 
Adresy,

* Dyplomy,
S i Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE, 

Kontrakty, 
Cyrkalarze,

Formularze,
itd. itd.

Ceny umiarkowane.

Towarzystw o
naroiowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie 
udziela nożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a (a wiejE i 1» hafcie pod MM. mg.
cwent. do B/s taksy laudszaftowej. ( >

Wnioski przyjmuje: , .
Generalna agentura na W. Ks. Pozn. i obwód Kwidzyński

Julian Meielistein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10.

Pasy do maszyn,

Listy zastawne
Pruskiego

Banku hipotecznego
zalecają się dla osób szukających absolutnie pewnej lo- 
kacyi kapitałów. Czteroprocentowe listy takie są zna­
cznie tańsze ocl Poznańskich listów zastawnych, a ku­
pione po teraźniejszym kursie 99% nie narażają wła­
ściciela na straty przy losowaniu. Listy te kupujemy 
i sprzedajemy po kursie dziennym giełdy berlińskiej 
obliczając sobie 78% prowizyi. (431)

Bank Włościański
w Poznaeisu.

CKfiME
Dr.

radykalny środek 
la

polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu.

Słoik 3 marki.

CPecco)
wyborową funt po 6 mrk., czoko- 
ladę własnej fabryki w bochenkach 
funtowych po 1,50 mrk., oraz cze­
koladę Starkera i Pobuda po różnych 
cenach poleca cukiernia Z (54)
Antoniego Pfitznera

Sttry Rynek nr. 6!

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfhiny iraacazliie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Swai Wbbwy 1

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki franenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko scfenące i z la­

kierem bnrsztynowym,
Świecę kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (5o)

B. SZFLCZEWSKI,.
Skład porcelany, szklą, tac i lamp.

Stary Rynek Nr. 53/54.

A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe

do reperacyi pasów,
techniczne

towary gumowe,
i instrumenta z doświad-u ,
Jczalnej stacyi dr. Del-y-^ 
brlicka poleca po ce-

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

A skórę
g (34)

§

Zsułcłscd.

fotograficzno-artystyczny
Biwli &

Uli. Bisimarkowa Xu.ll
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo-

gsjgr- Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

Ulepszone szeroko bijące młockarnie,
2 i 4-konne młockarnie maneżowe,
Młockarnie ręczne, młynki do czyszczenia zboza, 
Trverv, maszyny do drylowania,
Patentowane szerokorzutne siewniki, patentowane 

machiny do rozrzucania mierzwy,
Pługi zagłębiające i skrobacze,
Kultywatory, krymery,
Kartoflarki, śrótowniki,
Rozdrabiacze makuchów i t. d. i t. d. 
poleca pod gwarancyą w najlepszym wykonaniu

„POMPADDR“

Szanownej Publiczności miasta i okolicy mam zaszczyt do­
nieść niniejszem, że z dniem 1-go września przejąłem na własność

Aptekę w Pobiedziskach.
(429) Z głębokim szacunkiem

.Inn <óraclel)nscli,
Pobiedziska. 3 września 1884. aptekarz.

panTenki
uczęszczające do tutejszych zakładów żeńskich, znajdą 
od 1-go października r. b. staranne umieszczenie przy 
macierzyńskiej opiece i po nader przystępnej cenie. For­
tepian w domu. (402)

Bliższych wiadomości udzieli Wny Władysław 
•ierzykiewicz przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

A. Kwiatkowskiego esen- 
cya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego radykalnego 
środka usuwają się łupieże, 

l wyrzuty oraz wszelkie nieczy­
stości skóry głównej i t. d. 

Cena butelki 3 mrk.

fflKl I PRAWDZIWY
środek przeciwko wypa­

daniu włosów
jest słynna z swego skutku A. 
Kwiatkowskiego tynktura na 
porost włosów, która wzma­
cnia nawet zupełnie słaby włos 

Cena butelki 1,30 mrk.

Jest do sprzedania

Dryiownik
Zynieiiiiana

o 16 redlicach, 6 stóp 6 
cali szeroki, mało używany. 
Można go obejrzeć we fa­
bryce Wgo Urban©«
wsliieg’o w Pozna­
niu. (426)

Za skutek tychże preparatów ręczy i poleca wynalazca
A. Kwiatkowski, Coiffeur.

1-()Z> VŃ. ŚTY MARCIN NR. 70
vis-d-vis Wgo Dr. Wiclwrkiewicza. (193)

Poszukuję do natychmiastowego 
objęcia posady uczciwego, zaufania 
godnego, we wszystkich gałęziach 
interesu obeznanego (422)

Ich suche einen ehrenhaften, zu- 
| verlässigen, in allen Geschäftszwei­

gen erfahrenen, womöglich der pol­
nischen Sprache mächtigen

Bureauvorsteher,
welcher auch grössere Schriftsätze 
selbstständig zu fertigen und Ko­
sten zu liquidiren im Stande ist, znm 
sofortigen Antritt.

Gehalt nach Uebereinkunft.
Inowrazlaw, den 2 September 1884.

Hiinigei-
Justizrath-

szefa biura,
któryby o ile możności był biegły w 
języku polskim i umiał większe wy­
pracowania samodzielnie napisać, jako 
też i likwidacyą kosztów wystawić.

Pensy a według umowy. 
Inowrocław, dnia 2 września 1884.

ISiiniger
Radzca sprawiedliwości.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

w Krotoszynie.
Wypożyczalnia parowych, młockarń i pługów

parowych. __________ ___________ _________ _—

W moffie i TBńSliB *
od 1 do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

An.t-oni.ego, Pfitznera

POZNAŃ, Stary Rynek nr. 6.

Zdatnego (428)
pisaraa

przyjmie zaraz lub od 1-go 
października Zarząd Do­
minium Taczanowa pod 
Pleszewem.

Najlepszy
©cet wiimy

do konserwów
(312) polecają

Bracia Anćlersch.

Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi­
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel­
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.

Muzykalny na fortepianie. 
Zgłoszenia poste restante Ro­
gowo X. N.
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